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Nasz z Alstrją rachunek 


Przystępujemy, do. ostatniego z zabor- : 
ców Polski. Odłożyliśmy. Austrję na kor | 


niec dla tego, że rachunek z niąjesl,co- 
kolwiek zawikłany, na wstępie bówiem 
nastręcza się pytanie : 

LuNa 00? -—*na jaki koniec? —- na 

jaki cel Austrja Galicję zabrała ?... 
-~ Pylanie tonie było jeszcze, 0 ile. wie- 
my, stawiane ani omawiane wyraźnie 

Ną co Austrja Galicję zabrała ??..., | 

Zabory wsżelakie czynią się dla racyj 
pewnych, wytłumaczyć się 1 usprawie+ 
dliwićdających, politycznych; potityczno+ 
ekonomieżnych;* polityczno - strategicz- 
nych, etnograficznych wreszcie w razie, 
gdy mocarstwo szeżepowe bierze sobie 
za zadanie potęgowanie szczepowej. pań+ 
stwa jednolitości. Zanalizujmyż; w zary; 
sach ogólnych rację te wszystkie po kolei 
z wyjątkiem ostatniej, do.której omawia- 
nia nie potrzeba. 

Polityka Austrjiy a właściwie cesar- 
stwa Niemieckiego, którego ona'w wie- 
ku XVII przedstawicielką była, naka- 
zywała jej żabory, ale nie w tej stronie. 
* Rzeczą było zrozumiałą, że pożądała oną 

nabytków we Włoszech , nad "Renem, 
u ujścia Renu, że się parła, nad .morzę 
- Adrjatyckie i Północne 1 zapewnić sohię 
usiłowała przewagę 'w Europie środko+ 
wej, dzierżąc lub upominając'się 'o pro; 
wineje, które wr. [871 Bismark Francji 
zabrał, Obok tego miała do czynienią 
w kierunku południowo - wschodnim, 
otwierającym wyloty na morze Czarne, 
„na Bostór, na Archipelag udostępnione 
z chwilą, jak Sobieski, przez poderwa- 
nie potęgi ottomańskiej, ogromnie jej 
zadanie ułatwił. Dla rozwiązania zadań 
tych potrzebowała: mieć! zabezpieczone 
tyły, lo znaczy, opierać się: o państwo, 
czy też państwa, które by, ani wzęlędem 
niej samej nie posiadały zamiarów żabor- 
czych, ani też z nią w kierunkach jej 
-politycznych do spółzawodnictwa stawać 
. mogły., Państwem takiem, nie była Mo- 
skwa,:óna bowiem jeszcze za Iwana III 


| M. Adolphe R 


dążności swoje zaznaczyła; od czasów, 


ż ego mi 
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zaś Piotra Wielkiego dą?%*ń jej w wątpli- 
wość podawać już nie yna było. Wie- 
dzieli sąsiedzi jak ona Sedzi, wiedziała 
też Austrja, a raczej, wiedzieć byłapo- 
winna, że gdyby Polskę 
ochotę spółząwodmicz: 
półwysep Bałkański wi 
do tego Moskwa nie dopasciła. W inte- 
resie przeto Austrji było Polskę w całości 
utrzymywać 4 jeno ją - „zachciankach 
na spadki po rózkładającej się Tureji — 
gdyby zachcianki tego podzaju okazy- 
wała — za pomocą Moskwy powściągać. 
Politykę taką' nakazy waly gabinelowi 
wiedeńskiemu okolicznośćś w momencie, 
I umizgi czynił do 


h, toby jej 


ją na drogę nie- 


tym Galicja, na zewnątrz Austrji poło- 
żona, nie odpowiadała. Ciążenie jej zwra- 
ca się ku północy i ku wschodowi; 
w kierunkach: tyehrbiją jej żyły ekono- 
miczne, klórę by jej życie ekonomiczne 
w zdrowiu i pomyślności utrzymywały, 
gdyby, jej: takowych Austrja: przez. roz- 
biór nie pozwiązywała. Żyły jej pozwią- 
zywała 1 rozwój ekonomiczny zatamo- 
wała. ' Następstwo to do przewidzenia 
było, radząe się nie ©żego innego, jak 
mapy gieograficzńej, wykreślającej kon- 
figurację kraju: kształt” gór, które sta- 
nowią granice naturalną, bieg rzek, któ- 
re spływają łożyskami Wisły, Dniestru 
i Dniepru, kierunek dróg kómunikacyj- 
nych, które wieki wytyczyły. Wszystko 
tonajnieoględniej, najnieprzezorniej, naj. 
(zawyraz przepraszamy )->głupiej wświe- 
cie zgwałcone zostało. Ani Prusy,, ani 


| Moskwa swoich Polskt udziałów nie.po- 


siąca w Pa 


ntoinę, à Genève- 
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-miała nawet ;: 
nią w jej na 
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Anonsy dla. szukających i dają- 

„cych pracę Polaków bezpłatnie ; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż' pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. ACZ 


stawiły w. położeniu: podobnem. Luboć 
rozczłonkowane, : przydały: się imi one ; 
Austrji zaś ‘Galicja na'nic— mniej na- 
we'Janiżeli ną nie, ona bowiem do'niej 
;4 musi.. Pokazuje się to: napo- 
q bepiswyaństwowych, których Galicja, 
nog usr'ab. w Europie całej opodatko- 
wanas piaci wedle: wyrażonego: w krą- 


GARCIA 


v głych cyfrach preliminarza ia rok 1888, 


złr. 48,000,000: Z cyfry tej administracja 
pochłania 26,000,000, ma wojsko idzie 
10,000,000; na: opłaty procentów od ka- 
pitału nakładowego Kolei żelaznych i na 
koleje gwarańtowane 8 miljonów, a:za- 
tem rozchód na rzecz Galicji wynosi 44 


salne, których w-stosunku do zaludnie- 
nia część więcej aniżeli czwarta przypada 
na Galicję, nie będącą w. stanie ani 
w dwudziestej części opłacać procentów. 
Za nią więc płaci: państwo. Austrję każ- 
dego; mającego szczęście być jej podda- 
nym Galicjanina, głowa kosztuje gulde- 
nów: kilka rocznie. I nie może. być ina- 
czej. Związanie krajowi żył — wyosob- 
nienie go na jego naturalnem działalnosci 
ekonomicznej połu — przyprowadziło go 
do. nędzy, uniemożliwiającej «duszenie 
podatkowe. « Gdzie niei nie ma, ;,tam i 
król nie weżmie » — głosi przysłowie. 
Galieja'nie przyczynia się i przyczyniać 
się nie może do bogacenia monarchji,:co 
ją zabrała przeciwnie : uboży ją./ Na 
cóż więc ją ońa zabrała 74.0035 
Zastanawiająć się nad: tem „pytaniem 
i szukając na niejodpowiedzi możliwej, 
nasuwa się odpowiedź jedna tylko: ml- 
litarna wartość kraju. Wartość ta, ażeby 
była zupełną, 'czynić zadość winna .po- 
trzebom tak obronnym, jak zaczepnym. 
Pierwszym ona zgoła zadość nie czyni. 
Położenie Galicji, otwartej na wszystkie 
północno=wschodnie wiatry, nie.broni 
jej; naturalnych obron jej brak,—azatem 
nie/broni ona: monarchji. Nieprzyjąciel 
może się bezprżeszkodnie do stóp, Karpat 
dostać. Austrja umyśliła zapobiedz temu 
za pomócą sposobów /sztuczńyci,wzmac- 
niając fórtyfikacjó Krakowa i fortyfikując 
Przemysł: Są- tó: jednak ,środkiepalja-4 


180 czerwca 1888. $a 


tywne. Kraków ma doniosłość niejaką 
w odniesieniu do przesmyka mórawskie- 
go, do tak w sensie orograficznym zwa- 
nej «bramy morawskiej », którą zasłą- 
nia. Przemysł zaś służyć jeno może do 


'osłonięcia odwrotu wojsk austrjackich, 


pobitych na wschodnio-galicyjskich roz- 
łogach. Obrona skuteczna wymagałaby 
zbudowania szeregu twierdz na półkolu 
od-Krakowa do Czerniejowiec w linji 
pierwszej, osłonięcia nieosłoniętej wcale 
drogi żelaznej i zbudowania szeregu 


- twierdz w linji drugiej, ale by koszto- 


wało to więcej, aniżeli Galicja dla Austrji 
warta. 


W stosunku do obronnej ma się jej 


wartość zaczepna. Zaczepność austrjącka 
zGalieji brać nie może wytycznej na samą 
Warszawę, ani na sam Kijów, ale dwie- 


"ma równocześnie armjami posuwać się 


musi po dwóch linjach operacyjnych, idą- 


"eych.-w kierunku odśrodkowym. W obec 


tej to ewentualności moskale ufortyfiko- 
wali: się naprzeciwko północno=wscho- 


o dniego wytoku galicyjskiego: (Dubno, 


Równe) i wskazali niejako Anstrjakom, 
że i oni odpowiednie przedsięwziąść po- 
winni środki. Ci ostatni jednak powia- 
dają sobie zapewne: « Czy warta gra 
świeczki ! w 'Nie zakładają fortyfikacyj 
stosownych w punktach słabizn galicyj- 
skich. r 000, Bia 

Liczą może na bojową Galicjan war- 
tość. W'tej się nie: zawiodą. Ona jedna 
stanowi rzeczywistą z zaboru Galicji ko- 
rzyść. Galicjanie są bardzo kosztownym, 
ale za. to doskonałym materjałem bojo- 
wym. Posiadają oni dwie mianowicie 


~ zalety : znakomicie tańczą i znakomicie 


się biją. « Bale polskie v we Wiedniu 
rywalizują z « balami polskiemi » w Pe- 
tersburgu. Te ostatnie odznaczają się wy- 
stawą djamentów i' ramion białych, wie- 


~ deńskie — popisamii  mazurowemi, któ- 


rych się dosyć naadmirować nie mogą 
arcyksiążęta i arcyksiężne. Również ta- 
niec wojenny Polacy zawodzić umieją i 
na ten'też cel Austrja, dopłacając do Ga- 
licji, trzyma i faworyzuje ich. Przydatni 
jej są oni na chatre 4 canon w najści- 
ślejszem wyrazów tych znaczeniu, od 
czasu bowiem jak Galicję Austrja zabrała, 
ani jeden w szeregach jej Polak nie dobił 


"się wyższego nad generała podkomendne- 


'go stanowiska. Szeregi Polakami zapy- 


cha;. do naczelnietw ich nie. dopuszcza 
bez względu.na to, że Galicja jest ko- 
lebką 'wojowników nie najgorszych — 
takich: choćby np., jak: Stanisław Żół- 
kiewski, Stanisław Jabłonowski, Jan So- 
bieski, Bem wreszcie. Nie mamy do niej 


"z racji tej pretensji ani urazy i szczegół 


ten przytaczamy na świadectwo znacze- 
nia, jakie ona do udziału swego zabor- 
czego przywiązuje. Jakkolwiek jednak 
galicyjska ludność na chaire à canon 
Austrji się nadaje, to utrzymywanie jej 
ciągłe, niby menażerji zwierząt cyrko- 
wych, do jednego z dwóch, albo i do 
obydwóch naraz doprowadzić musi na- 
stępstw : albo się Austrja na Galicję zruj- 
nuje, albo Galicję nędza zalet bojowych 
pozbawi. Ku temu idzie — idzie krokiem 
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szybkim 
wo) przemysiówości ten dział DR. 
w 1mpasie załąyką i na śmierć głodową 
wskazuje. Zogi 

Zadna przety racja zaboru austrjackie- 
go nie tłumać y i nie usprawiedliwia. 

A przecie ustrja zabory zaczęła — 
przykład dała — wyyzwała. Cnotliwa Ma- 
rja Teresa najpierwsza łapę po cudzą 
wyciągnęła własność. 

Pretensja 1asza do Moskwy jest wiel- 
ka, tej atoli kj powołanie, zadanie jej, 
missja wyob zicielki idei państwowej, 
stawiającej na ołtarzu boga-cara, za 
usprawiedliwienie służy; „wielka. jest 
nasza pretenśja do Prus, te wszelako tłu- 
maczy właśc 
miot pożądliwości w chwytaniu, gdy się 
po temu sposobność nadarza: na naj- 
większą przet» ze strony naszej pretensję 
zasłużyła sobie Austrja. Moskwa i Prusy, 
przed zagarnięciem działów, do których 
się łakomiły, zapytywały same siebie, co 
z tym fantem zrobią. Austrja nie zapy- 


'/ tywała i nie wiedziała, dla tego też bie- 


dną Galicję najniepotrzebniej. nękała : 
giermanizacją, biurokracją, fiskalizmem, 
gospodarką haniebhą, klerykalizmem, 
szczepieniem waśni domowych, hodowlą 
serwilizmu, rzeziami, wszystkiem = sło- 
wem, co narody do całkowitego mate- 
rjalnego i moralnego doprowadza zmar- 
nienia. Ze Galicja nie zmarniała do- 
szczętnie, świądczy to o wielkiej tej, o 
pnia narodowego: psotliwie odłamanej, 
ale nie oderwanej, gałęzi żywotności. 

_Albo teraz co? Położenie jej pogor- 
szyło się o Gay dokonanego gdzieindziej 
postępu ilość i jakość. Dzis ona Austrji 
bardziej, aniżeli dawniej, na nic. Austrja 
lo sama rozumi, co się pokazuje z ró- 
żnicy w pomocach, z jakiemi śpieszy, 
gdy « kraje koronne » elementarne na- 
wiedzają klęski, albo gdy chodzi o pod- 
niesienie jakiejś gałęzi przemysłu. Gali- 
cji dostają się okruchy ze stołu — ochłapy 
z łaski. Nie dziw — i tego szkoda, prze- 
widywać bowiem można moment, w któ- 
rym Austrja jej pozbyć się będzie chciala, 
Pytanie: jak? Odpowiedź na pytanie to 
do następnego odłożymy numeru, tu zaś 
dodamy jeno, że Austrja w stosunku do 
Polski nie jest ani wrogiem, ani prze- 
ciwniezką, ale jest psotnicą. 


te 


KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Rzym, 22 maja 1888. 

Czyniąc: zadość wezwaniu waszemu, prze. 
syłam dla Wolnego Polskiego Słowa wiado- 
mości o pielgrzymce polskiej i rokowaniach 
Watykanu z Moskwą, które bez względu na 
to iż są dziś nieco spóźnione, dla czytelnika 
jednak polskiego nie są pozbawione pewne- 
go interesu. j 

Pielgrzymka galicyjska złożona z 830 
osób, po zwiedzeniu dnia 8 kwietnia Padwy, 
9go Loretu a 10go Assyżu, d. 14 kwietnia 
rano przybyła do Rzymu w dwóch nadzwy. 
czajnych pociągach, z których jeden był 


SA] 
ie zwłaszcza, kiedy roz- | 


Wy dorobkiewiczom* przy | 


przeznaczony dla osób podróżujących w tej < 
i Zgiej klasie, drugi zaś dla pasażerów Bej 
klasy. 

Z wyjątkiem biskupów i kilkunastu osób, 
które stanęły w hotelach i domach prywat- 
nych, przeważna część pielgrzymki została 
pomieszczoną w Hospicium S. Marty (jest 
to nowozbudowany przez Leona XIII szpital 
dla cholerycznych|, tuż przy św. Piotrze, a 
włościanie i mieszczanie ubożsi ulokowani 
zostali w klasztorze Passjonistów, nieopodal 
od ruin olbrzymiego cyrku Flaviusza Co- 
łoseum. Wszysey ci pielgrzymi otrzymali 
mieszkanie bezpłatnie, a tylko za stół płacili 
dziennie u św. Marty po 5 fr. a u Passjoni- 
stów po 2 fr. 50 c. Chociaż dla Rzymian, 
przyzwyczajonych do ciągnięcia grubych 
zysków z cudzoziemców, pielgrzymka ga- 
licyjska niemiała żadnego znaczenia i z prze- 
kąsem o niej się odzywali, brudnz ci jednak 
1 źle odziani wieśniacy, jak ich nazwała fran- 
cuzka T7tażie, dali więcej do czynienia dy- 
plomacji watykańskiej, aniżeli wszelka inna 
deputacja, a może nawet jak wszystkie inne 
razem wzięte, a to skutkiem zbiegu oko- 
liczności, o których poniżej mówić będę. 

Pielgrzymka galicyjska stanęła w Rzy- 
mie w terminie wyznaczonym dla niej przez 
Watykan, spodziewano się więc, że jak 
tylko "Papież zostanie powiadomiony o jej 
przybyciu, natychmiast wyznaczy jej dzień 
posłuchania u siebie. Wielkie nastało zdzi- 
wienie i rozczarowanie, gdy się dowiedzia- 
no, że ks, Morawski, arcybiskup lwowski, 
który od kilku dni bawiąc w wiecznym gro- 
dzie d. 11 kwietnia miał audjencję u Pa- 
pieża, nie mógł u Leona XIII wyjednać po- 
słuchania dla pielgrzymki tego dnia właśnie 
przybyłej, i gdy wyczytano w organie je- 
zuitów Za Voce della Verita i niektórych 
innych dziennikach, że pomiędzy innymi 
pielgrzymami podanymi w cyfrach przybyło: 
200 Polaków i 500 Russi to jest Moskali. 
Starania robione przez różnych członków 
pielgrzymki i niektórych Polaków zamiesz- 
kałych stale w Rzymie, aby nakłonić Pa- 
pieża do wyznaczenia pielgrzymce galicyj- 
skiej oddzielnej audjencji przez cały tydzień 
nieodniosły żadnego skutku; Leon XIII 
milczał uporczywie, zostawiając naszych 
w największej niepewności i obawie skom- 
promitowania się w obec kraju. Rzeczywi- 
ście Papież był wtedy bardzo zajęty, każdo- 
dziennie w godzinach rannych musiał niie- 
wać msze dla różnych pielgrzymek, z któ- 
remi trzeba się było rachować, bo składały 
się z kilku tysięcy osób, przeważnie zamo- 
żnych i przywiozły kilkomilionowe święte- 
pietrze, następnie dawać im posłuchanie, 
wygłaszać zwykłe mowy i udzielać błogo- 
sławieństwa; godziny zaś popołudniowe wy- 
pełniane były prywatnemi audjencjami dla 
różnych dygnitarzy i dostojników świeckich, 
finansowych i kościelnych. O tem wszyst- 
kiem wiedzieli dobrze Polacy, wiedzieli 
także dobrze, że stanowiąc małą tylko cząst- 
kę ogólnej liczby bawiących wtedy pielgrzy- 
mów (20,000 osób), należy uzbroić się im 
w cierpliwość — ale pomimo tego pożerała 
ich niepewność i mordowała zagadka, dla | 
czego Papież będąc wolnym przez dwadni 
nie chciał jednego: z takowych poświęcić 
pielgrzmce naszej i dla czego o niej zacho- 
wywały grobowe milczenie ćzienniki wa- 
tykańskie, kiedy o innych szeroko się roz- 
pisywały i podawały nawet programy dzien- 
nych zajęć. i 

Na usilne starania jednego z rodaków 
osiedlonych w Rzymie 1 niemającego ża- 
dnych stosunków z prowodyrami pielgrzym- 
ki, Z’ Osservatore Romano ogłosił d. 15 kwiet- 


Rzymu pielgrzymki : 'galicyjską, morawsko- 
czeską, wiedeńską, ausuejącko-styryjską, 
tyrolsko-istrzańską (włoską), .słowacko- 
dalmacką, wreszcie, chorwacką, złożoną 
z Kroatów, Bośniaków i Serbów, razem 
około 10,000 osób i wyznaczono dla nich 


r 
do Włoch był określony i zagwarantowany 
przez traktat międzynarodowy.; ponieważ 
niczego pod. tym względem. nie, może się , 
spodziewać Watykan od Ligi państw, środ- 
kowej Europy, naturalnem następstwem 
wypadków stronnictwo papiezkie dąży, do 


= 
nią długi artykuł La Polonia at piedi del 


nów, wymienił wszystkich biskupów i przed: 
niejsze osobistości bez pomyłek w pisowni, 
podał różne szczegóły 0 ks. Smoczyńskim, 


dyrektorze tejże, wreszcie wyszczególnił 
wszystkie dary, jakie ona ma złożyć u stóp 
Leona XIII w czasie audjencji i zakończył 
słowy Połonia semper fidelis, wyrytemi na 
złotym medalu, wybitym w Krakowie na 
cześć Papieża a staraniem ks. Smoczyńskie- 
go. Jakkolwiek artykuł ten nieoznaczył duia 
posłuchania papiezkiego, na suronę onego 
przechylił ostatecznie stronę zwycięztwa, bo 
przełamał pierwsze lody na Watykanie, 
rozbtoił różnych przeciwników galicyjskiej 
p olgczka c, uspokoił wszystkich jej człon- 

ków a nadewszystko dodał otuchy jej prze- 
wodnikom, skłaniającym się już do kapitu- 
lacji, to jest do połączenia się z pielgrzymką 
austrjacką, o jakiej później słów kilka po- 
wiem. 

Z kolei rzeczy wypada mi teraz wskazać 
przyczyny, dla których Leon XIII przeż cały 
tydzien się wahał; dać, czy nie dać oddziel- 
ne posłuchanie pielgrzymce galicyjskiej, 
będąc o to nieustannie nagabywany w dwóch 
przeciwnych kierunkach. 

Od czasu jak ks. Józef Sembratowicz był 
zmuszońy ustąpić z arcybiskupstwa lwow- 
skiego, osiadł w Rzymie w kolegjum grec- 
kiem i rozpoczął na Watykanie, pomiędzy 
kardynałami i prałatami zaciętą propagandę 
przeciw Polakom, przedstawiając ich jako 
prześladowców cerkwi unickiej í ciemięży- 
cieli Rusinów. Polakom bynajmniej nie 
chodzi o sprawę religii 1 Edho ale aby 
urzeczywistnić swoje mrzonki polityczne i 
odbudować szlachecką rzeczpospolitę w da: 
wnych jej granicach, udają gorliwych kato- 
lików, gnębią Rusinów, prześladują ich 
język, zwyczaje, duchowieństwo i obrzędy 
kościelne, co tem łatwiej im się udaje, że 
szlachta rusińska zdradziła swój lud i bez- 
czelnie dla marnych widoków spolszczyla 
się. Pomiędzy innymi dygnitarzami pozyskał 
on w osobie kardynała /ampolla, dzisiej- 
szego sekretarza stanu w Watykanie, gor- 
liwego zwolennika swych polityezno-ko- 
ścielnych teorji i gdy do Rzymu przybyła 
pielgrzymka galicyjska, głównie przy jego 
pomocy rozpoczął agitację, aby Papież dał 
Rusinom oddzielną audjencję 1 tym sposo- 


Papa (Polska u ‘stóp Papieża), w. którym 
opisał skład pielgrzymki, co do liczby, sta- 


15g0 kwietnia wspólną audjencję, na której 
hr. Pergen, naczelny kierownik wszystkich 
pielgrzymek  austrjackich miał odczytać 
adres, protestujący przeciw rolityce rządu 
austejackiego co do Stolicy świętej, dla któ- 
rej,odzyskanie władzy «ioczesnej jest nie- 
zbędnym warunkiem do woluego i nieza- 
leżuego działania i kierowazja kościołem, 
La Voce della Verila., redagowana przez 
jezunów, nie mogła jakto mówią Znaleźć 
slów, na wychwalanie pielgrzymki austrjac: 
kiej 1 wykazywanie jej politycznych do- 
mosłości. z. tego. mianowicie względu, że 
złożona ze Słowian, Niemców i Włochów, 


przedstawia wszystkie szczepy Europy, ,Do.| 
Słowian pielgrzymki austujackiej byli także |. 


zaliczemi Polacy, których gwałtem -starano 
się do niej zaciągnąć, I gdyby nie opór znacz- 
nej części naszej intelugiencji i duchowień- 
stwa paralialnego, kto wie czy by: nie do- 
pielo zamiaru. Jezuici w porozumieniu z hr, 
pergenem i innymi przywódzcami piel- 
grzymki austrjackiej, umawiaii się z zarzą- 
dem watykańskim, że pielgrzymom gali- 
cyjskim me. będą dawane żadne bilety i 
pozwolenia specjalne a, tylko, austrjackie, 


i że im niezostanie udzielone oddzielne po>. 


słuchanie u Papieża, Spolykając na każdym 
kroku opór i przeciwieństwo, a nadewszyst- 
ko. zaniepokojeni. wymwojającą odpowiedzią, 
Leona XIII, daug ks, Morawskiemu, posta: 
nowili nasi biskupi i panowie porozumieć 
się z hr. Pergenem i udać się na wspólną 


austrjacką uudjencję. Rozpoczęły się układy | 


o zmianę adresu, który naszym lojalnym 
mężom stanu wydawał się niepolitycznym 
i niezgodnym z uczuciami wiernopoddań- 
czeini, a przedstawienia ks. Sapiehy tak 
były skuteczne, iż z adresu hr. Pergena 
wykreślono cały ustęp o władzy doczesnej 
i mekatolickiej polityce rządu austrjąckiego. 
Zmiana ta dokonana niemal w. ostatniej 
chwili przed audjencją u Papieża, ściągnęła 
na siebie, a raczej na autorów nieządowo- 
lenie Leona XIII, a na ogół pielgrzymki ga- 
licyjskiej najmniejszego wpływu nie wy” 
warła, bo ten postanowił raczej bez posłu- 
chania u Papieża powrócić do domu, aniżeli 


zajęcia odpowiedniego stanowiska w przy- 


mierzu francuzko-imoskiewskiem, jakie prę- 
dzej czy później musi nastąpić. Dyplomacja 
francuzka korzystając z takiego usposobie- 


nia Watykanu, dokłaądała wszelkich starań į; 
w Petersburgu i Rzymie, aby pogodzić cara `` 
ź papieżem i doprowadzić ich do zawarcią ` 


konkordatu, który uważano za przedwsiępny 
akt przymierza irancuzko-moskiewskiego. 
Nawiasem tu wspomnę, że osią i duszą za- 
biegów francuzkich w Rżymie był kardynał 
Włodziinierz Czacki, który w chwili naj- 
ważniejszej, stanowczej, nagle, rozstał się 
4 tym światem d, 8 marca 1888 r. t 
Skutkiem tych zabiegów, ¡nastąpiły tele- 
gramy i listy. pełne komplementów między 
papieżem i Carem, 
między Mr. Galimberti, nuncjuszem papiez- 
kim w Wiedniu a tamecznym ambasadorem 
moskiewskim, wreszcie. zjechał do Rzymu 
Aleksander lzwolski, szambelan dworu 1 se- 
kretarz poselstwa w Washingtonie i na po- 
słuchaniu 30go marca r. b. wręczył Papie- 
żowi odręczne pismo cara i jako pełńomoc- 
nik jego rozpoczął 
stanu. Przedstawił on 18łu kandydatów na 
biskupów djecezjalnych i sufraganów, żądał 
zmiany tytułu arcybiskupa mohilewskiegu 


na mińskiego, zaprowadzenia. kalendarza . 
Juljańskiego w Kongresówce, ustanowienia , 


modlitw za cara i jego rodzinę w każdej 


mszy i uznania moskiewskiego języka za , 


urzędowy nie, tylko w korespondencjach 
władz duchownych: między sobą, ale w na- 
bożeństwie i obrzędach kościelnych. W za- 
mian za powyższe ustępstwa Moskwa zga- 


dzała się zezwolić, aby w małżeństwach ` 


mieszanych synowie byli religii ojców, córki 
zaś religii matek i przyrzekała nie mięszać 


się zupełnie do administrowania w kościele . 
sakramentów, chrztu, pokuty i eucharystji. 


osobom podejrzanym t, j: unitom., W chwili 
gdy nasiąpiła pierwsza wymiana propozycji 
i lzwolski wysłał raport do Petersburga, 
przybyła do Rzymu pielgrzymka galicyjska, 
zapowiedziana już telegralem z Krakowa. 
Dyplomacja francuzka i stronnictwo pra- 
gnące dojść do układu z Moskwą, poczęło 


potem poufne. układy 


rokowania z sekretarzem o 


ów, 

bem uznał stanowczo ich odrębność i prawo | zrezygnować z własuej odrębności. Ponie- | energicznie intrygować na Watykanie, aby 4 
do samodzielnego bytu, albo też, aby audjen- | kąd przyklad Kroatów,i ich dzielnego bi- | żadnych honorów i ustępstw nie robiono 1 
cja dana pielgrzymce galicyjskiej, jako zło- skupa Surossinajera dodał bodźca naszym, | naszej pielgrzymce, a szczególniej aby jej 
żonej w 2/8 z Rusinów, miała przeważną, jak należy bronić godnośći narodowej i | osobnego posłuchania papiezkiego nie wy- 
wybitną cechę rusińską. Starania ks, Sem- własnych interesów. Ks. SlroSsinajer przed | znaczono, bo może znaleść się jaki szale- 
bratowicza należycie uiepoparte przez ch wyjazdem z domu napisał list do Watykanu | niec, który wystąpi z protestacją i wywoła 
innych uniekich biskupów z Galicji, którzy | z zapytaniem, którego dnia będzie udzielona | skandal. (a. 8 
z pielgrzymką przybyli, oprócz zapału jaki | Kroatom oddzielna pielgrzymka i czy zako- Z tego co dotąd powiedziałem wynika, iż ` 
wywołały w nielicznem kółku księży i in- munikowany w odpisie adres, pelen patrjo- |. wszystko się sprzysięgło przeciw pielgrzym- 
telligencji rasińskiej, do żadnego poważne- | tyzmu chorwackiego, a przymówek do nie- ce galicyjskiej, najpierw właśni bracia Ru- 
go rezultatu E p dY, powiększyły | nawistuego rządu węgierskiego zostanie sińi, następnie Jezuici z austijackimi ultra- 
tylko wahanie się Leona XIII i utrudniły przez Papieża przyjęty, bo inaczej nikt się | montanami, wreszcie, Moskale, „Fraacuzi i 
wyznaczenie audjeqcji dja pielgrzymki ga- | z domu nie ruszy, W odpowiedzi wyzna- | watykańscy politycy, ale jak zwykle bywa 
licyjskiej. -raba czono mu dzień 17 kwietnia na audjencję, a | tak też i tu się stało, że chłop strzela, a Pan 

Zbytecznem byłoby tu dówodzić, że przy- | przeciwko adresowi żadnej opozycji nie zro- Bóg kule nosi, W Paryżu na miejsce kon- 
mierze niemiecko -austtjącko włoskie nie | biono, pomimo że dobrze Wiedziano, iż po~ | serwatywnego gabinetu Rouvier'a przyszło 
cieszyło się nigdy uznaniem Watykanu, iże | drażni on miłość własną Pesztu, do władzy ministerjum radykalne Floquet'a, 
od czasu „jak Bismark oświadczył, że nie Chociaż obecnie stronnictwo watykańskie program którego odłączenia kościoła. od 
myśli podnosić kwestji władzy doczęsnej | nie wielu Już. liczy takich zaślepieńców, | państwa oziębił sympatję kurji i naprężył 
ani też mięszać się do stosunków Papjęża którzy: Wierzą w możebpość przywrócenia | wzajemne stosunki ; W Rzyjkie zaś dzien- 
z Italją, bo to jest sprawa domowa, we- | władzy doczesnej, przeważnie jednak człon- | nikarstwo liberalae naroDiło tyle hałasu 
wnętrzna Włoch, stało się nienawistnem kowie onego są przeświadczeni, że papiez- | z powodu układów z Izwólskim, iż dla po- - 
dla F apieża, jezuitów i uliramonianów Cale- | two me noże poprzestać na prawie o gwą: | łożenia taimy gorszącemu i kompromitują 
go świata. Szczególniej Austrja jest przed- rancjach ogłoszone przez Włochy i musi | cemu skandalówi, trzęba było publicznie 
imiotem gniewu i- przeciwko niej jezuici Się starać 0 zalwierdzesie takowego przez | oświadczyć, iż nie zostały, ani będą zrobione =, 
starali się „urządzić wielką manifestacje Wszystkie mocarstwa Kkuropy, czyli innemu | żadne ustępstwa z krzywdą Polaków. 
w Watykanie, Iównocześnie Sciąginięto do | słowy dążyć do lego, aby stosunek papieża Il Donchisctotie z d. 6 kwietnia pierwszy z 

sn, e peri yea p" „Alez! 


rozpoczął atak przeciw AWatykanowi, po- 
dając w streszczeńiu znany adres do księcia 
Sapiehy. Dnia następnego Za Tribuna nie 
tylko w całości podała ów adres, ale ogło- 
siła dłagi artykuł : La politica del Vaticano, 
na który wymijająco odpowiedziały, dzien - 
niki klerykatne : Le Moniteur de Rome i La 
Voce della Verita i tem samem wyżwały i 
zachęciły niejako dzieńaikarstwo liberalne 
do. życzliwego zajęcia się naszą sprawą. 
Ramy niqiejszegó listu niepozwalają na 
streszczenie całej polemiki, ograniczę się ` 
tylko na wyliczeniu dzienńików i artykułów, 
którym zawdzięczamy sprostowanie rzeczy, 

Dnia 8g6 kwietnia } Diritto (Prawo)ogło- 
siło dwa artykaliki: Konkordat z Moskwa 
i Pielgrzymka polska. C, 

Dnia $go kwietnia Za: Tribuna piętnując 


wykręty dzienarków ktetykalnych powyżej 


wymienionych, napisała długi artykuł An- 
cora ła politica Vaticana (Jeszcze polityka 
watykańska), pełen braterskiegóo dla nàs’ 
W EaR życzliwości: /, 

Dnia; 18: kwietnia” czytaliśmy artykuły: 
Ancora la questione polacca (Jeszcze kweśtja 


polska) w rybuńze; «Grożące odszczepień- 


stwo » w Za łfórma i « Pielgrzymi gali- ` 


cyjścy w Z Diretto. 

Ale najbardziej były: dła Watykanu dot- 
kliwó dwa artykuły: Polacy t Watykan, 
ogłoszone d. 14 i 15 przez" półurzędowe pi* 
só La Riformi, organ p. Crispi, prezesa 
gabinetu, bo nie tylko Papież na prywatnej 
audjencji d. 17 kwietnia danej: biskupom 


galicyjskim, zrobił gorzkie wyrzuty za wy- 


rządzoną mu krzywdę róbrazę przez: Pola- 
ków, iż go posądzili zamiar wprowadze- ` 
nia moskiewskiego jężyka do kóścioła kato“ 
lickiego “i poświęcema “ich' narodowości 
Mośkalóm, a zapewniając ich. o swych naj- 
lepszych dla nas cehęciach i, współczuciu, 


wybrał dzień 21 kwietnia na przyjęcie piel-'| 


grzymki polskiej, ale także dzienniki wa- 
tykańskie a zwłaszcza VOservdtore Romano 
w artykule 7 Połacchi di Russia e la Santa 


Sede (Polacy ż Rośgji' i Stólica św.) ogło- ` 


szonym ü, t9 kwietnia, kategorycznie za* 
przeczyły wiadomościom prasy liberalaej 
o zawarciu jakiegokolwiek układu z Rosśją 


z poświęceniem praw i interesów narodo- | 


wości polskiej i zgodzeniu się Papieża ma 
wprowadzenie moskiewskiego. języka do 
obrzędów kościelnych i“ dodatkowego na- 
bożeństwa: WANE 200 
Izwolski dotąd pozostaje w Rzymie i dalej 
układy prowadzi, ale dotąd nastąpiła tylko 
zgóda co do hoininacji kilku biskupów, któ- 
rych Papież ma prekonizować na przyszłym 
konsystorzu, jaki wkrótce ma się odbyć. 
Dziwńym trafem ks. Adam Sapieha za przy- 
byciem do Rzymu, stanął w Hotelu Rzym- 
skim na Corso, gdzie ód dwóch‘ tygodni 


mieszkał Izwolski. Gdy dzienniki rzymskie ` 


zwróciły uwagę, że obaj rywale mieszkają 
w jednym i tym samym hotelu, lzwolski 
natychmiast takowy opuścił i przeniósł się 
na prywatne mieszkanie. « 

Dnia 24 kwietniu w samo południe odbyło 
się w Watykanie papiezkie posłuchanie 
pigia nn polskiej, jaka, wraz z XX. 

martwychwstańcami, alumnami Kolegium 
polskiego i dewotkami stałe w Rzymie 
mieszkającemi, zgromadziła się w sali tro- 
nowej. Gdy Papież otoczony swym dworem 
i kilkoma kardynałami zajął tron, ks. arcy- 


biskup Morawski odczytał łaciński adres | 


bardzo licho tak pód względem treści i du- 
ced i stylu zredagowany, na który Papież 
krótko odpówiedział po łacinie, następnie 
po przyjęciu darów i świętopietrza, powną 


3 część pielgrzymów przypuścił do deca! wa= į 


ESY" g 
b 
WOLNE POLSKIE SŁOWO 


nia nóg, wreszcie po dańiu błogosławień* 
stwa 1. wrzaskliwem odśpiewaniu przez 
pielgrzymów jednej strolki pieśni Wesoży 


nam dzień dzis nastał, powrócił znużony 1 


wyczerpany do Swuich apartamentów. Ztąd 


kowych na ręce ks. Sapiehy 'z prośbą, aby 
się zajął ich rozdaniem pomiędzy pielgrzy- 
mami, którzy tegoż dnia wieczorem wieczne 
* miasto opuścili, : 
Nu zakończenie winienern zwrócić uwagę 
czytelników na dwie „okoliczności, które 
niepochiebnis świadczą o charakterze 1 Wy= 
kształcemu naszych pielgrzymów. Z wyjąt- 
kiem wspólnej wycieczki uo kilku koscio- 
łów; przez reszię 10-duiowego pobytu, z0- 
stawiono say sobie mieszczan i WłOSCIAN ; 
to też jak biedne owce kręci się po przy= 


"chów, przyzwyczajonych widzieć w piel- 
grzymach ine tylko dewotów, ale także tu- 
rystow Z. zajęciem  zwieuzających: ruiny 
starożytne, zabytki sziuka 1, osobliwości 
miejscowe (1). Nie było komu powtarzam, 
zająć stę ludem powzebującym,opiekra kie: 
| runku, ule gdy nadeszła chwila audjencji 
papiezkiej, znalazło się kilkunastu paliczow 
wytrakowańycei, którzy mie wiadumo dla 
czego i po co, podjęli się służby policyjnej 


przy kazdych drzwiach oprócz Szwajcarów 
i żandarmów papiezkich stało dwoch audków 
polskich, dla tego, jak: iiówiono, aby nie- 
dopuścić na audjencję żadnego: Włocha lub 
cudzoziemca, a w rzeczywistości żadnego 
Polaka, 60 me cieszy się. wzylędami kurdy- 


i ich” zausziauków. Podkomorzy papiezki 
wiełkiego wypłatał tigla naszym lojaluyin 
| lokajom w muwach i koniuszacu, bo inne 
drzwiam dv 200 osób różnych narodowości 
wprowadził do sali audjencjonalnej pierwej, 
num się tain dostali pielgrzymi przeż wytra 
| kowanych konstablów zwerylikówani, przej- 
' dzeni uznani ċo do tożsiności osoby. 
| Zupewnue w umysie niejednego czytelnika 
powstanie przypuszczenie, że telem powyż- 
' szych osirożnoser było przeszkodzenie, aby 
gię medosiał jaki ugent moskiewski do sali 
auujenejonaliiej, bo” biskupi imeń zamiar 
| przedstawić detalicznie obraz prześladowań 
katólików a'zwłaszcza Umitów w.kHolsce, — 
wyliczyć "wszystkie popełmone gwałty i 
| wskuzać podstępne machumacje moskiew- 
skie dla: podkupama Wiary, moralności i 
- zurweczenia do szczętu katolicyzmu; że ks. 
Sapieha lub imiy jaki kontuszowiez przed= 
stawi Papieżowi niepokój i obawę całej 
Polski, aby rozpoczęte układy z Moskwą 


mniej mkoinu z tych wWieriopoddańczych 
szło, a jeżeli: ża złe wżięh hr. Pergenowi 
/ 1 Jegó towarzyszom adres inogący się me- 
spodobać rządowi wiedeńskiemu, to jakże 
buego. Adres odczytany przez ks. Moraw- 


w taje mmicy, przez biskupów 1 przedniej- 
szych panów galicyjskich, dziękował Papie- 


tolikom księżiwa Krakowskiego, królestwa 
Galicyjskiego i Bukowiny i w unieniu tychże 


przysłał paczkę srebrnych medali pamiąt- | 


ległych ulicach i byli urągowiskiem Wło= ': 


w 'Watykame1 na każdym skręcie schodów, ` 


nała Łedóchowskiegy, Zmariwychwstańców - 


nié wyszły na jej krzywdę i zgubę. bynaj= / 
Yszły na Jej 6 Yy 


lokar am na myśl cos podobnego nie przy-' 
' oni sami inogli się dopuścić czegoś. podo= 
skiego, był zredagowanym, że tak powiem, * 
żowi za wyświadczvne dobtodziejstwa ka- | 


składał życzenia i powinszowania: Ponieważ 


dwukrotnie w adresie wymieniono ksżęstwo 
Krakowskie, królestwo Galicji i Bukowinę, 
czyż można się dziwić i brać za złe Leono- 
wi XII, iż odpowiedział równie zimno, 
sztywno i bezbarwnie reprezentantom ludów 
księstwa Krakowskiego, królestwa Galicji i 
Bukowiny, bo nie jego było rzeczą uczyć 
Polaków patrjotyzmu polskiego. Biskupi i 
mężowie stanu galicyjscy na pasku przez 
Siańczyków óddawna prowadzeni, tak dalece 
cotńęli się w lojalności wszelkiego rodzaju 
i płaszczeniu się, iż nie są dziś w stanie 
przemówić z godnością ucywilzowanego 
człowieka i należytą odwagą cywilną, jak 
przystoi na prawdziwego obywatela kraju 
i członka wielkiego acz nieszczęśiwego na- 
rodu. Remus NIERZYMSKI. 


Filipopol, 4 maja 1888. 

Od czasu wstąpienia na tron nowego ce- 
sarza niemieckiego, uwaga politycznego 
świata zwrócona więcej na Berlin, a Jeżeli 
do tego dodamy i sprawę bulańżerowską, to 
łatwo żrozumieć, że sprawa bułgarska z0= 
staje na chwilę w cieniu. To też ks, Ferdy- 
nand skorzystał z chwili i przedsięwziął po- 
dróż po kraju dla zapoznania się z mieszkań- 
cami „ego. Obecnie podróżuje z całą świlą 
po półnoćnej Bułgarji, zwiedziwszy już 
w styczniu południową Bułgarję, czyli tak 
żw. Rumelję wschodnią. 
| fymczasem wśród tego naprężenia uwagi 
politycznego świata w inną stronę, rząd 
bułgarski ukończył kolej ż Wakarelu do 
Carybrodu, która połączy Konstantynopol 
z Wiedniem i która po załatwieniu różnych 
formalności może być oddaną na publiczny 
użytek. Równocześnie rząd turecki zapro- 
wadził na granicy rumelijsko-tureckiej kor- 
don cłówy, a rząd bułgarski. z swojej stro- 
ny — przez có, choć milcząco, uznano fak- 
tyczmie połączenie Rumelii z Bulgarją. To są 
najważniejsze fakty do zanotowania z Buł- 
garji. FE, 3 

Zostawiwszy politykę na stronie, zapo- 
znam czytelników waszych, choć pobież= 
"nie z dziennikarstwem bułgarskiem, które 
w ostatnich czasach rozwinęło się dosyć 
znacznie ód czasu zniesienia stanu wojen- 
nego. Oprócz kilku nielicznych organów, 
poświęconych wiadomościom mniej lub wię- 
dej specjalnym w dosyć szezupłym zakresie 
jak: pismo perjodyczne Umysł t zdrowie i 
` Dziennik stenograficzny, czasopisma wycho- 
dzące w różnych odstępach, czasu w Bolii, 
Wieniec wychódzący w Widyniu, Zdrowie 
wychodzące w Warnie i Trud (praca) Wy- 
chodzący w Tyrnowie, wszystkie 101e Czą- 
sopisma w liczbie 18 zajmują SIi% Przeważ- 
` nie lub wyłącznie polityką. C7880pisma te 
są organami różnych frakcyj politycznych 
a największa ich liczba, jak łatwo zrozu- 
mieć, popiera stronnictwa, stojące dziś 
u steru t: j. frakcję liberałów p. Stambulo- 
wa'i stronnictwo konserwatywnych (Nacze- 


stanowią stronnictwo rządowe, czyli jak się 
onó samo nażywa strounietwo narodowe 
w przeciwstawieniu do stronnictwa opozy- 
cyjnego, w skład którego wchodzą: Kara- 
weliści, Radosławowiści, Zankowiści i tak 
zwani unjoniści (sejedyntści), Którzy zga- 
dzając się w wielu punktach z Zankowem, 
tworzą oddzielną frakcję rumelijskich russo- 


ża dewizę zje. 
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wicz, StojHoWw), które połączone dzisiaj 


filów i, przyjąwszy, W Czasach rumelijskich > 
czenie Bułgacji, są przeci- 
wnikaim obecnego rządu, który przeprowa“ „ 
Kopernika pracowni E io a E Otóżiz, Ry czasopism | 
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zajmującą się oprócz polityki propagandą 
protestantyzmu (amerykańskiego), pozostale 
czasopisma polityczne w liczbie 17 wycho- 
dzą w Bułgacji, służąc różnym, wyżej wspo- 
mnionym stronnietwomlub frakcjom. I tak : 
w- Sofii- wychodzi Dzrennik urzędowy, $wo- 
boda i Butgarsko w języku bułgarskim, or- 
gany. Stronnictwa rządowego i francuzka: La 
Bulgarie, organ dobrze redagowany. pod 
auspicjami rządu; wychodzi, czasopismo 
Prawa narodowe, główny organ Radosławo:* 
wistów i 
Karawelową. — W. Filipopolu: wychodzi : 
Płovdi, organ popierający, rząd, p. Ton- 
czewa i Napred, organ naukowo-polityczny, 


kłoniący się do Zankowistów. W:Ruszezuku 


wychodzi, /stok ( Wschód), przyjazny rzą - 
dowi i Kurjer Puszczucki, organ Zanko- 
wistów, a prócz tęgo od czasu do czasu Wy- 
chodzi i przestaję wychodzić, Słowianin, or- 
gan Karawelistów. W Warnie, wychodzi 
Nowa Bułgarja; p 


Varna-Poslassy, wychodzący po bułgarsku: 


i turecku. W, Rahowie, wychodzi, Rzeka 
Koyludża, stronnictwa rządowego ; w Niko- 


polis tygodnik pod „tytułera Nikopol; rów- , 


nież tego stronnictwa ; w Sistówie MVarodo- 
wa duma, rządowy ; Ws Szumli Narodowe 
Sumienie, organ-Radosławowistów i'w Do- 
bruczy czasopismo Jobrudźa, organ stron- 
nictwa rządowego. Z tych «wszystkich cza- 
sopism, wyłączywszy - dziennik urzędowy, 
naj więcej ma zwolenników i'wpływu: Swo- 
boda; la Bulgarie; Płovdio; Narodowe prawa, 
Tyrnawska konstylucja 1 Kurjer ruszczucki. 

Trudnoby było ocenić bezsironnie, war- 
tość i znaczenie , każdego «z wyżej wyinie- 
nionych organów prasy bułgarskiej, zależy 
to od punktu zapatrywania się i od chwilo- 
wych okoliczności; w ogóle w Bułgacji po- 
wodzenie i wpływ czasopisma zależy od 
okohezności politycznych więcej, niż gdzie- 
kolwiekindziej, a zasady zmieniają się ela- 
stycznie w miarę okoliczności 

Z rzeczy bliżej nas dotyczących donoszę, 
że oba Towarzystwa polskie wzajemnej po- 
mocy w Soliii i w Filipopolu istnieją i nor- 
malnie się rozwijają ; Skarb polski w Sofii 
założony, mimo chwilowych nieporozumień 
między Rodakami, wynikłych więcej z przy- 


czyn osobistych, rozwija się, nowy zarząd | 
składa się z pp: M. Wosokowicza, Frej- 


mana i Tomicza i w kasie znajduje się parę- 
set franków ; w Filipopolu rozwija się nor- 
malnie. Byłoby jeduak do życzenia, by osoby 
kompetentne. energiczniej zajęły się orga- 
nizacją Skarbu polskiego pó za granicami 
kraju w ogóle, gdyż trzeba“ korzystać 
z chwili i wyzyskać podniosłe usposobienie 
Rodaków, a my tak łatwo się zrażamy ną. 
wet nic nieznaczącemi niepowodzeniami, 
Dopóki nienadejdzie chwila ostatecznego 
uorganizowania i zcentralizowania Skarbu 
narodowego, główną zasadą ludzi. dobrej 
woli być. Winno;* zbierać choćby drobne 
grosze i zbierać'a zachować w bezpieczeń- 
stwie, bo'i'grosz drobny inoże mieć swoje 
znaczenie ! JO TS S. 
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Wielkie na polityczne sfery moskiew- 


skie wrażenie wywarła zmiana postawy 


Anglii. j 
Wiedzieć należy, że śród wszystkich 
mocarstw Anglja jest w Rossji w cenie 
j wyzszej. Ilmponuje jej ogrom państwa 
- Brytanji i aństwa tego potęga, 


` w z 


ts 


„Tyrnowska konstytucja, organ p.s: 


artji rządowej i rządowy ; 
' niet. Gdyby nie ten brak, mogłaby spół- 
 zawodniczyć ; a także spółzawodniczyć 


Jest: to. jednak kwestja późniejsza. Tym- 
"czasem ma Rossja Słowian i prawosła- 


w której trudnem jest dopalrzenie pięty 
Aclullesowej. :Irlandja — tak ; ale... cóż 
po, niej Moskwie ? W Trlandji ani rady- 
kałów, ani prawosławia, ani sławian, 
ani żadnych « russkich » nie masz, któ- 
rych by gabinet pelersburski protego- 
wać mógł, katolicyzm zaś irlandzki pro- 
tekcji nie potrzebuje niczyjej, ani pa- 
piezkiej nawet. "Pisma przeto moskiew- 
skie poprzestają ma ronieniu niekiedy 
czułych pódadresem [rlandji westchnień, 
na wypowiadaniu surowych pod adre- 
sem Anglii napomnień' i na tem koniec. 


' Wyspa, żielona Krinu ukazuje się im 


w perspektywie mglistej, zamaskowana ` 
imponującym ogromem mocarstwa, pa- 


nującego we wszystkich pięciu częściach | 


świata i posiadającego to, na czem. 
szczególnie Moskwie -brak : pieniądze. 
I Moskwa szeroko panuje, ale — dienieg 


by mogła, gdyby Anglja pieniędzy nie 
miała. Ztąd dla gabinetu petersburskie- 
go. wyrodziła się. w odniesieniu. do 
Anglii wytyczna. polityczna, zwrócona 
ostrzem ku indyjskim jej posiadłościom. 


wie, których nikt nie zaczepia, do bro- 
nienia, załatwić by się przeto chciała na 
półwyspie Bałkańskim i może by się tam 
dotychczas załatwiła, gdyby nie Anglja. 
Przeszkadza jej wprawdzie w kierunku 
tym potrójne przymierze. Potrójne przy- 
mierze '... Czy'by: się ono zamatować nie y 
dało ? Dałoby: się zamatować, gdyby: nie 
niewchodząca do aliansu tego Anglja. 

Anglja w czasie wyprawionej przez 
gabinet petersburski zimową porą z r. 
1881 na 88 komedji mobilizacyjnej trzy- 
małą się na stronie. Nie oswiadczała się 
ani za potrójnem przymierzem, ani za 
Rossją, ani za sojuszem: tej ostatniej 
z Francją, ani przeciwko sojuszowi temu. 
Zachowy wała postawęzagadkową, przy- 
tem podczas kiedy państwa inne na pa- 
zury się brały i zbroiły, ona nie zbroiła 
się wcale, Moskwa brała to za dobry dla 
siebie znak i, luboć się na Anglję oglą- 
dała, występowała rezolutnie z powagi. 
i godności pełnem czekaniem, pod osłoną 
którego snuła na Bałkańskim półwyspie 
knowania i wyszukiwała szczeliny, w któ- 
rą by wbić mogła klin, celem rozerwania 
potrójnego przymierza. Gdy wydało się 
jej, jakoby się pomiędzy Niemcami a. 

ustrją stosunki naprężyły, o! cóż za 
radość wnet się w Izraelu stałą | — jak 
(ryumfalnie 'zasyczały gadzinówki mo- 
skiewskie |. ,, Radość brzmiała niedługo. 
Uadzinówki pruskie ton względem Mo- 
skwy zmieniły á rzy zmianie tej nagle, 
niby piorunem %w dzień jasny, strzeliła 
wiadomość : dk i 

— cAnglja się zbroi! ... » 

W izbie gmim ‘angielskiej minister 
wojny, lord Stanhope, przedstawił bill 
o obronie narodowej Anglii, 

Pamiętamy, jakie W r. 1878, kiedy się 
agilował kongres ber iński i pełnomocnik 
rossyjski trudności stawiał, wrażenie na - 
gabinet petersburski sprawiło nagłe przez 

oc ył 
ai 


Ray 


się na pograniczu;"ro; 


Anglję. postawy wojennej przybranie. 
Wieść o mobilizacji cipajów zatrwożyła, 
wiadomość, o wylądowaniu w. Malcie 
dwóch kompanji piechoty indyjskiej przes. 
raziła Moskwę. Wnet, niby na skinienie 
różczki czarodziejskiej; spokorniała i spo- 


, wolniała. 


Wrażenia podobnego powodem stała. 
się obecnie wiadomość o billu lorda Stan- 
hope, jawiącym się w momencie, kiedy 
« powagi i godności pełne czekanie» 
czeka na owoce, ukazujące się pod po: 
slacią band powstańczych, przemykają- 
cych ze stron różnych: ku przeznaczonej 
na ofiarę całopalną Bólgarji. 

« Do czego ten bill ? » 

Zły humor moskiewski wyraził się 
rdzenną napaścią na Węgry. Olo jak je 
Grażdanin strofuje: « Gazety austtjac- 
kie pod wpływem bezsilnego gniewu 
uciekają się. do ostatniego i ulubionego 
środka, t. j. Iżą Rossję. Najwięcej wście- 
ka się Pester Lloyd. Wedle słow tego 
dziennika Rossja jest jedynem jeszcze 
w Europie « zacofanem » państwem. Gdy- 
by to przynajmniej głos ten wyszedł np. 
z Londynu lub z Paryża, no, to by było 
pół biedy, ale słuchać tego rodzaju opi- 
nii z Pesztu, ód jakiego tam Mardohaja 
Falka — to już szczyt cynizmu żydów- 
skiego. Najbardziej szowinistyczne ga- 
zety, madjarski Nemżet i inne, nie prze- 
mawiały o Rossji takim tonem, jak ta 
« prasa żydowska », wiodąca Węgry do 
pewnej zguby. Wszyscy Słowianie pół- 
wyspu Bałkańskiego zanoszą modły 0 
ocalenie ich od «cywilizącji » austro- 
węgierskiej, równocześnie zaś z Pesztu 


| wrzeszczy ktoś '0 naszem zacofańiu ! 


Oburzająca zaprawdę farsa |! Czemże jest 
ta Austrja, pełna żydów, denuncjantów 
i jezuitów, jeżeli nie olbrzymiem pie- 
kłem, w którem biednych słowian szarpie 
kto może ? » Czemże jest ta Moskwa? — 
zapytać możemy, my Słowianie, Posłu-: 
chajmy jednak dalej wynurzeń złego hu: 
moru cnolliwej Moskwy: « W tym sa- 
mym czasie, gdy wszystkie Lloydy 
peszteńskie ujadają na Rossję, kandydat 
austrjacki podróżuje sobie po Bólgarji 
i wygłasza mówki, w których rozwodzi 
się nad gorącą swą miłością « ojczyzny » 
i przyrzeka Bólgarji: « świetną przy- 
szłość». Komiczne te wybryki oklaskują 
w Wiedniu i Peszcie, a Bólgarji nie po- 
zostaje nie innego; jak ronić łzy radości. 
Gazety angielskie nie ustępują wcale 
austrjackim swym koleżankom ». It. d, 
Do czego;ten bill ? Przesunął się on na- 
kształt szczotki pod nos carosławiu, pel- 


| hemu, jak,z lej prozy moskiewskiej wi- 


dzimy, « godności i powagi ». 

Książe bólgarski zakończył swoją po 
krajuspodróż śpiesznym do Sofii powro- 
tem./Powołały go, jak słychać, do stolicy 
wiadomości: o dobiegających do rozwią- 
zania knowaniach moskiewskich. Spo- 
dziewać się należy, że i tym razem za- 
pobiegną im energiczne ze strony władz 
środki w połączeniu ze spółdziałaniem 
ludności, nieokazującej ochoty do « cywi- 
lizacji moskiewskiej ».-Bandy, ukazujące 
brajane są i prze- _ 
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pędzane. Ludność im stanowczo nie 
sprzyja : jest to fakt, który, gdyby w Mo- 
skwie istniała opinja publiczna, wpłynąć 
by musiał na jej w odniesieniu do Sło- 
wian południowych politykę. Rząd serb- 
ski przybrał względem Bólgarji postawę 
przyjażną. W Belgradzie skonfiskowano 
proklamacje, wzywające wojsko bólgar- 
skie do wypowiedzenia posłuszeństwa i 
naród do powstania. 


Knowania rossyjskie w Rumunii wy- 
stąpiły pod postacią niespodziankową. 


W jednym z okręgów wybranym został 


na deputowanego ks. Aleksander Kuza, 
syn adoptowany byłego hospodara. Wiek 
za młody nie pozwolił mu do izby wejść; 
pozostawało mu przeto jeno wyborcom 
podziękować, co też uczynił: wystosował 
odezwę i w niej, zaznaczywszy że ojciec 
jego przybrany, idąc za wspaniałym wzo- 
rem nieśmiertelnego Aleksandra Li w Ros- 
sji, zniósł niewolnictwo, objawia ludowi, 
że mu przysługuje prawo rozporządzania 
koroną, którą niewątpiwie odda « naj- 
godniejszemu ». Pretendent ten słowy 
temi kończy swój manifest: « Przyjaźń 
rossyjska umożliwi nam osiągnięcie idea- 
łu naszego narodowego po jednej i po 
drugiej stronie Karpat », Niechżesię teraz 
Rossja zapiera, że nie podsyca zawichrzeń 
w Rumunii. 

Z Polski nie mamy nic ani nowego, 
ani pocieszającego. W zaborze austrjac- 
kim wciąż jeszcze na porządku dziennym 
stoi sprawa wódczana, która z łona ko- 
missji wystąpić ma w Radzie pańswta i 
uzyskać moc prawa, obdzierającego Ga- 
licję ze skury. Nim to nastąpi, z okazji 
dyskussji nad budżetem, przy pozycji 
« Loterja » poseł Roser zabrał śród oklas- 
ków izby i galerji głos, ażeby po raz 
dwudziesty szósty wykazać szkodliwość 
loterji, opowiedzieć ile spustoszeń moral- 
nych, zbrodni i samobójstw jest ona 
przyczyną i żądać zniesienia Jej. Za utrzy- 
maniem loterji, z powodu że państwo 
nie może się dochodu tego pozbawiać, 
przemawiał, niestety, Polak, prolesor 
uniwersytetu, Dr. M. Bobrzyński, To 
smutno. ; 


W zaborze pruskim komissja koloni- 
zacyjna wykazuje rezultaty świetne, de- 
kret bannieyjny ukrytych Polaków wy- 
szukuje i wypędza, bank ratunkowy 
znaku życia nie daje. O wiecach jeno 
chłopskich dochodzą wieści pocieszające. 
Chłopi zamierzają Polski bronić. Szczęść 
im, Boże! ... 

O panowaniu rossyjskiem jest do po- 
wiedzenia to jeno, że ku celowi podąża 
z zapałem i wytrwale. Postanowiło sobie 
Polskę zmoskalić i moskali ją zawzięcie. 
Powiadają, że car nie wie o sprawkach 


_ gubernatorów swoich. "To być bardzo 


może, albowiem on nie tylko o tych 
« sprawkach », ale i o sprawach w ogóle 
mało wie. Wie o tem jeno, że na niego 
czyhają wierni jego poddani. Telegramy 
obwieściły były o nowym jakimś za- 
machu, który najprawdopodobniej był, 
jeżeli nie wytworem przerażonej wy- 
obraźni carskiej, to sztuką. policyjną. 
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WOLNE POLSKIE SŁOWO 


Policja na tem dobrze wychodzi, że car 
się boi i chowa. 

W Warszawie cenzura się rozpasała, 
dostawszy się pod rękę pani Hurko, któ- 
rej, jak się zdaje, jedynem zadaniem 
życia jest wynajdowanie na Polaków 
szykan. Nie zasłużyliśmy sobie na jej 
łaski — nie martwi nas to. 


ROZMALTCOSCI 
= Pielgrzymka doroczna do Montmorency. 
— W roku b., jak zwykle kościół w Mont- 


' morency napełuił się wychodźtwem pol- 


skiem tembardziej, że dzien 21 maja przy- 
padł w drugie Zielonych świątek święto. 
Pogoda sprzyjała. Przy kirem osłoniętym 
i białym krzyżem zaznaczonym ołtarzu, mszę 
żałobną za duszę ś. p. Sienkiewicza, Miekie- 
wicza, jenerała Kniaziewicza i innych, cele- 
brował ojciec Witkowski z Paryża a ksiądz 
Lacroix, oratorjanin, miał kazanie w języku 
francuzkim. Wymowa jego czyśta i powolna 
przemkała słuchaczom do serc. Niebiegli 
nawet w mowie Bossuela rozumieli, gdy 
wylezał cierpienia, jakich Polacy doznają, 
gdy wymieniał okrucieństwa, jakich się 
względem nich dopuszczają Moskwa i Niem- 
cy, jedni zaludniając nuni Syberję a jedni 
i drudzy wydzierając im język ojczysty, 
którym modlić się nawet zabraniają. Mówił 
o królach polskich, obrońcach religji kato- 
lickiej i cywilizacji; przemilczał jednak, że 
ojciec św. zapomniał snadź o tem, sprze: 
dając Polskę za srebrniki. Sz. ksiądz stu- 
djował widocznie hustorję polską i zna ją 
lepiej od niejednego Polaka. Przy końcu 
kazania wyraził nadzieję, że Polska wyzwo- 
loną być prędzej czy później musi i zalecił 
emigracji wytrwać do końca w postanowie- 
niu prolestacji przeciwko gwałtowi a na 
świadectwo żywotności narodu polskiego. 
Od powracających z Montmorency słysze- 
liśmy, że Polki powzięły zamiar posłania 
księdzu Lacroix kart swoich, dziękując mu 
za kazanie. — Adres ks. Lacroix jest : 44, 
quai d'Orsay, Paris. 
* 


* * 

= Cenzuraw Warszawie. — Z Warszawy 
donoszą Dzien. Pozn., że wróciły w stosun- 
kach cenzuralnych czasy Mikołajowskie. Nie 
ograniczają się już na przemazywaniu od- 
dzielnych artykułów, na wykreślaniu pew- 
nych ustępów, które cenzorom niebezpiecz- 
nemi się wydają, lecz poprostu bezczelnie 
narzucają pismom peWien kierunek. Rzecz 
naturalna, że narzucając rzeczy niemożliwe, 
nakazując pisać w pewnym kierunku całe 
artykuły, starają się zmuszać do uległości 
wynajdowaniem przeróżnych szykan w dro- 
biazgach, co razem powoduje położenie nie 
do pozażdrószczenia. Trudno tu wyliczać 
różne drobiazgi, lecz np. owe « wiadomości 
dworskie», które od pewnego czasu w pi- 
smach są pomieszczane, wiadomości 0 tem, 
kogo w danym dniu przyjmował car, caro- 
wa, lub ktoś z w. książąt, nakazano prze- 
drukowywać z Dniewmka lub Praw, Wiest- 
nika. i 

* 
2. 

— Bank włościański w Polsce. — Od dawna 
funkcjonuje w Rossji bank, udzielający Wło” 
ścianoin pożyczek na nabywanie gruntów 
z posiadłości większych. Car obecnie za- 
twierdził ustawę, rozszerzającą działalność 
banku na Królestwo Polskie. Ustawa sama 
w sobie me ma nie rażącego, poleca udzie- 
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lania pożyczek włościanom pochodzenia pol- 
skiego, litewskiego i « russkiego » i insty- 
tucja mogłaby być pożyteczna, gdyby do- 
puszczenie do pożyczki nie zależało od 
pozwolenia gubernatorów, dla których in- 
strukcje układają się wedle opinji, jakie 
nakazano dziennikom głosić. (razety inos- 
kiewskie zadanie banku tego omawiają już 
oddawna. Ma ono być nie tylko ekono-. 
iniczne, ale szczególnie polityczne, mające 
na celu wzmocnienie w Polsce, w sferze 
włościańskiej, żywiołu moskiewskiego. No- 
szono się zrazu z myślą kolonizowania Pol- 
ski moskalami. Okazało się to atóli rzeczą 
niepraktyczną.,» Niewiadoino przeto jeszcze, 
jakiego «ojcowski» rząd chwyci się środka 
w zastosowaniu: ustawy, pochodzącej od 
Danaos dona ferentes. Wedle brzmiema ónej, 
warunki dla włościań w Królestwie dogod- 
niejsze są amżeli w Qesarstwie, podczas 
bowiem kiedy ci ostatni dostają pożyczki 
15/6 w stósunku do wartości ziemi náby- 
wanej, tamci brać będą mogli 75 */, z banku 
i150/, z «funduszu użyteczności publicz- 
nej», istniejącego w Tow. kredytówem i 
przełanem już do bańku' włościańskiego 
w wysokości 2,000,000 rsr. 
* 
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= Łaskawe pozwolenie. — Pisma war- 
szawskie z d. 17 maja na wstępie ogłaszają: 
«W d. 6 (18) b. m. jako w uroczystość (?) 
urodzin jego ces. wysok. następcy tronu 
wielk. ks. Mikołaja Aleksandrowicza, oby- 
watele'miasta: Warszawy moga (?) w ciągu 
tego dnia z samego rana przyozdabiać domy 
flagami, a z nastąpiemiem zmroku ilumino- 
wać swoje posesje ». Niechby który z imiesz- 
kańców spróbował i z możnośce tej nie sko- 
rzystał. 

* 
} ** 

= «Niech się durnie z durntów rodza — 
wiwat imperator | — Piszą z Warszawy : 
« Spis składek na wpis dla ubogich mło- 
dzieńców stanowił stałą rubrykę w wielu 
dziennikach warszawskich. Hurko i Apuch- 
tin postanowili położyć kres tej dobroczyn- 
ności publicznej. W nadchodzącem półroczu 
szkolnem ściśle będzie przestrzeganą zasada 
usuwania z zakładów naukowych młodzie- 
ży uboższej. Dotąd młodzież ta, stanowiła 
w szkołach naszych kontyngiens uczniów 
główny i najdzielniejszy ; bieda tylko i kło- 
poty były przy opłacamu wpisów ; społe- 
czeństwo jednak, świadome dobrego czynu, 
śpieszyło z oliarami, które najzupełniej po- 
trzeby zaspokajały. Owóż obecnie, w obec 
przyjętej w ministerstwie oświaty zasady 
ograniczenia proletarjatu iuteligiencji przez 
podwyższenie opłat wpisowycha niedopusz- 
czanie do gimnazjum dzieci rodziców ubo- 
gich, ofiarność publiczna w tym kierunku 
ma być powstrzymaną. Pierwszym do Lego 
krokiem jest rozporządzenie, nakazujące 
wstrzymać ogłaszania 0 wszelkich ofiarach, 
składanych w dziennikach warszawskich. 
Od miesiąca istotnie żaden dziennik nie dru- 
kuje zgoła żadnych oliar, oprócz jedynie 
datków na powodzian », s 

* 
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== Ilość uczących się w Warszawie, — 
W r. z. w 209 uczelniach w Stolicy Polski 
było uczących się płci obojej 21,696, a mia- 
nowicie uczniów 18,801, uczennie 7,895, 
Z liczby tej uniwersytet liczył słuchaczy 
1,254, w gimnazjach męzkich 2,334, w żeń- 
skich 1,509. szkoły rzemieślnicze niedzielne 
miały uczniów 2,047. Na ogólną liczbę 17,000 
terminatorów cyfra ta wcale nie jest pocie- 
szającą. 
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= Ohraz Matejki i cenzura rossyjska. "4 
O nowym-obrazie Matejki « Kościuszko pod 
wh Racławicami» nie pozwala rossyjska cen- 
zura pismom warszawskim pisać ani słowa, 
Jeden ze znanych literatów naszych napisał 
krytykę obrazu ściśle estetyczną na zamó- 
wienie jednego z pism codziennych war- 
szawskich, a, wiedząc. jak dla Warszawy 
Ku pisać należy, pomijał. starannie wszędzie 
BR stronę historyczną obrazu, wspomniawszy 
raz jedyny w obszernej swej. ocenie na- 
ia _ zwisko Kościuszki i Głowackiego. Była na- 
% dzieja wszelka, że krytyka w ten. sposób 
A napisana przez cenzurę przejdzie. Gdzież 
EJ tam ! Najprzód polecił p. cenzor dzienniko- 
| wi owemu, aby równocześnie z krytyką 
obrazu Matejki, dla pewnego zrównoważe- 
nia stosunków państwowych, zamieszczono 
i artykuł o literaturze rossyjskiej, Dziennik 
interesowany godzi się i na to i zamawia 
u jednego ze swoich współpracowników 
artykuł o zmarłym niedawno Garszynie. Już 
sprawa miała się ku końcowi i zdawało się, 
że zostańie pomyślnie załatwioną, gdy głów- 
Ry cenzor warszawski Jankulio, o którego 
rzecz się oparła, orzekł, że tylko pod tym 
warunkiem artykuł o obrazie Matejki prze- 
Ada puści, jeżeli nazwiska Kościuszko i Gło- 
] wacki nie będą ani razu w nim wspomniane, 
Rozumie się, że na to redakcja zgodzić się 
nie chciała i dotychczas w pismach war- 
szawskich o obrazie Matejki nie było ani 
wzmianki. A zaiem jak dawniej przed Ko- 
- ściuszką i przed kosynierami Głowackiego, 
tak i dzisiaj przed ich nazwiskiem drży carat. 

" Zapewne, widmo dla niego to straszne! 

1 il i . 4 
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są) SPRAWY EMIGRACYJNE 


Komissja wybrana na zgromadzeniu dnia 

: 47go marca b. r. w sali Czytelni polskiej, 

; rue de l'Arbre sec, 46, do ułożenia ustawy 
| ZwiązkuNarodowego, wywiązując się z wło- 
M żonego na siebie obowiązku, wezwała ode- 
zwą z d. 24 marca b. r. Towarzystwa pol- 
a skie we Francji do wzięcia czynnego udziału 
w tej pracy. Zarys ustawy, po uwzględnie- 
niu spostrzeżeń nadesłanych przez dwa To- 
warzystwa i szczegółowem roztrząśnieniu 
g0 wspólnie z delegatami trzech towarzystw 

ryzkich, został ukończonym. 

Komisja, chcąc zdać sprawę z powierzo- 
nego sobie mandatu, zaprasza wszystkich 
Rodaków, co brali udział w wyborach dnia 
17 marca, jak również i tych co chcą przy- 
stąpić do Związku, na walne zebranie, ma- 
_ _ jące się odbyć d. 9go czerwca b. r. w sali 
Czytelni polskiej, o godzinie 8 i półwieczór. 

W imieniu Komisji, 
OLEwiŃski. 
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STATUT () 
TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY I SKARBU 
NARODOWEGO. 

s 1. 
Cel 7. E AN 

Cel Towarzystwa jest, -zespolić wszyst- 
kieh Polaków, Litwinów i Rusinów w jedno 
ognisko. Utworzyć wspólnymi siłami kapi- 
tał, który ogłoszony jako własność narodo- 
wa, stanowić będzie Skarb Narodowy. 

Fundusze Skarbu Narodowego użyte pyć 
mają do obrotów pieniężnych; zyski zaś 


(). Ogłaszamy Statut ten w całości dla nowości pod- 
staw, na jakich Towarzystwo oparło Skarb narodowy, 
Zbieramy głosy i poglądy, ażeby służyły do porów 
nania i dyskussji, Z materjału tego zrobimy nieba- 
wem użytek. (Przyp, Red.) 


na jego imie złożone, są własnością 
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z tych obrotów wynikłe, przypadają w pe- 
wnej części na korzyść członków, którzy 
tym kapitałem obracali, w części zaś służyć 
będą ku powiększeniu Skarbu Narodowego. 


„ Utworzenie kapitału. . 
Kapitał który ma być podstawą Towarzy- 
stwa utworzy się: 
a) Za pomocą darowizn i zapisów. 
Patrjota, który datkiem co najmniej ;100 
lei (1) wynoszącym, przyczyni się do wzmoc- 
nienia Towarzystwa, staje się jego dobro- 
dziejem. Dobrodziej będzie miał głos na wal! 
nych zgromadzeniach, jak długo Towarzy- 
stwo istnieć będzie, obowiązkiem zaś jego 


‘jest, czuwać aby cel Towarzystwa nigdy nie 


został zwichnięty. 

b) Przez udziały wpisowe po 10 lei, 

c) Za pomocą udziałów zwrotnych bez- 
procentowych po 10 lei. 

Ten rodzaj udziałów zwrotnych uważać 
należy jako pożyczkę przez Towarzystwo 
zaciągniętą. Pewna ilość tych udziałów 
zwracać się będzie corocznie wierzycielom 
przez losowanie. Ilość, rocznie wylosować 
się mających udziałów zwrotnych, wyzna - 
cza Zarząd i ogłasza 3 miesiące przed loso- 
waniem. > ae 2. 

d) Za pomocą udziałów zwrotnych, które 
przynosić będą 4 */, rocznie. 


Osobny regulamin pouczy interesowanych 


jak postąpić należy by wkładać lub w á 
wraz z */, udziały zwrotne. diil 


SĘ 
Piaski Skarbu. 
Skarb powiększać się bedzie: 
a) Przez odsetki od kapitałów Towarzy- 
stwa. pui l 
b) Przez zyski z obrotów pieniężnych, 


które zarząd lub członkowi robić będ 
pomocą funduszów Skarbu Narodowego: 4 
isł 


c) Przez prowizje, za us ugi oddane człon- 
kom lub nieczłonkom Towarzystwa, bądź 
przez Zarząd, bądź przez innych członków 
Towarzystwa. A 

d) Przez zyski, opłacane przez członków 
Towarzystwa z interesów, przedsiębiorstw, 
ete., etc., przeprowadzonych za pomocą 
funduszu Skarbu Narodowego. 

e) Przez dobrowolne opodatkowanie się 
członków. | 

Pieniądze w jakikolwiek sposób uzyska- 
ne, składa się na ręce Zarządu, za pokwito- 
waniem skarbnika 

Fundusze, które nie są potrzebne do obro- 
tów codziennych, składa się w którymkol- 
wiek akredytowanym instytucie finansowym 
na imie zaufanego i ku temu wybranego 
członka. Członek, na którego imie fundusze 
złożone będą, daje Zarządowi pisemną de- 
klarację, jako fundusze w N. N, inst tucie 
Al t oraz składa D SET, arządu Łódka. 
ment, na wypadek nagłej lub prz i 
wej śmieroj, 4 k X n 


ga, i 
Obroty funduszami Towarzystwa. 


Obroty funduszami Towarzystwa robić 
można : gh 

a) Przez udzielanie pożyczek na fant 
członkom Towarzystwa, pobierą jącza Ewie 
pożyczoną 10*/, rocznie. 

Przedmiot, który jako fant służyć ma 
musi być przez rzeczoznawców Oszacowany, 

Na szacunkową wartość fantu wolno Za- 
rządowi udzielić pożyczkę do połowy war- 
tości szacunkowej i na termin naprzód ozna- 
czony, w żadnym jednak razie, nie dłuższy 
nad pół roku. 

kwa f 

" (2) Zejamlewa znaczy jeden frank, (Przyp, Red,) 
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Jeżeli fant w oznaczonym terminie nie 
został wykupiony lub termin wykupu prze- 
dłużony, w takim razie Zarząd uwiadamiając 
poprzednio dłużnika sprzedaje przedmiot za- 
sławiony. inbi 

Gdyby ze sprzedaży fantu, wyższą 0Ssią- 


_gnięto summę jak wynosiła pożyczka, w. ta- 


kim razie, Zarząd odciągnąwszy dług, zwra- 
ca nadwyżkę byłemu właścicielowi, 

b) Przez udzielanie, pożyczek na weksle 
z 8 najwyżćj 6-miesięczńym, tókminem na 
10 */o rocznie. z mia EÓ 
" Gdyby Towarzystwo. samo musiało za- 
ciągnąć pożyczkę, by nie odmówić pomecy 
członkowi, w tym nieżwykłym razie nastą- 
pić musi umowa co do wysokości procen- 
tów, pomiędzy Zarządem i członkiem, który 
żądać będzie pożyczki. 

Zeby uzyskać pożyczkę na weksel, musi 
takowy być, przez jednego lub więcej akre- 
dytowanych poręczycieli żyrowany, bez 
względu na to, czy są” lub. nie, "członkami 
Towarzystwa. Zarządowi przysłuża prawo 
żądać i dalszych gwarancji, jako to: pod- 
pisw żony na wekslu, etc., eta. 

Gdyby dłużnik chciał weksel przedłużyć, 
w takim razie winien się o to postarać przed 
upływem terminu. Zarządowi wolno prze- 
dłużyć termin wypłaty wekslu, jeżeli war- 
tość podpisów tak akceptanta jako i żyran- 
tów się nie zmieniły ; gdyby zaś zachodziła 
jakakolwiek wątpliwość, w takim razie 
winięn Zarząd, jeżeli weksel w terminie nie 
został wykupiony, przeprowadzić jak naj- 
bezwzględniejszą egzekucję. — Żeby Skarb 
narodowy zabezpieczyć od nadużyć, winien 
Zarząd każdego członka, który Skarb naro- 
dowy oszukał i przyprawił o straty, ogłosić 
jako infamisa przez wszystkie dzienniki kra- 
jowe i zagraniczne. 

i: Każdy członek podpisuje oryginał Statu- 
tów, gdy do Towarzystwa przyjęty zostanie. 

c) Przez pobieranie prowizji, ol członków 
lub rodaków chociaż. nie członków Towa- 
rzystwa za usługi im oddane. Wysokość 
prowizji winay strony ińteresowane naprzód 
ustanowić. 

d) Przez zyski z rozmaitych przędsię- 
biorstw, operacjihandlowych i finansowych, 
które przez członków Towarzystwa iza po- 


mocą funduszów Skarbu narodowego prze- 


-prowadzone być. mogą. Jaka część zysków 


w taki sposób. zrealizowanych przypadnie 
na Skarb narodowy, winien Zarząd z człon - 
kiem, który przedsiębiorstwo prowadzić ma 
naprzód umówić, AA 3 
Jeżeli fundusze Skarbu narodowego do 
jakiegokolwiek przedsiębiorstwaużyte będą 
w takim razie ma Zarząd nie tyłko prawo 
kontroli, ale oraz kierownictwo i stanowe. 
głos w administracji tego przedsiębiorstwa. 


i O założycielach, i 
Żeby istnienie i rozwój Towarzystwa za- 


„bezpieczyć, żeby zamiar założycieli zawią- 


zujących Towarzystwo wzajemnej pomoc 

i Skarbu narodowego bez zmian przeprowa- 
dzony zostal, mają pierwotni założyciele 
prawo wybierać z grona członków Towa- 
rzystwa, mężów gorącego patejotyzmu i 
nieskazitelnego charakteru, na założycieli. 


„Założycieli obowiązkiem będzie czuwać, b 
statuta niezmiennie były: przestrzegane, 


w takim albowiem razie tylko cel Towarzy- 
stwa osiągniony być może. i 
Prawa, jakie załóżycielom przysłycy: 
orzeka statut. [ENSTON R ANAHERA 
§6 


gi O członkach Towarijstwa, 
złonkiem Towarzystwa może być każdy 
Polak, Litwin lub Rusin zamieszkały w Ru- 
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munii i moralnie się prowadzący. Kto chce 
* zostać członkiem Towarzystwa, winien o to 
się postarać, by go jeden z członków To- 
warzystwa Zarządowi do przyjęcia przed- 
" stawił. Zarząd przyjmuje lub odrzuca kan- 
dydata. | > 

Przyjęty kandydat, dopiero wtedy zostaje 
rzeczywistym członkiem, jeżeli . podpisze 
ustawy Towarzystwa, i gdy weźmie przy- 
najmniej jeden udział bezzwrotny jako wpi- 
sowe i złoży wkładkę za jeden miesiąc. — 
Najniższa wkładka miesięczna wynosi jeden 
lew, Zarząd przyjmuje lub: odrzuca propo- 
nowanych członków większością głosów.— 
Kobiety mogą być członkami Towarzystwa. 

b 

j Wykluczenie członka. 

Członek, który nie/ wypełnia ustaw To- 
warzystwa, lub nie zapłacił przez 3 miesiące 
z rzędu swej wkładki miesięcznej, przestaje 
być członkiem Towarzystwa, i traci wpiso - 
we ną rzecz Skarbu narodowego. 

$8. 
ŻA Zarząd. j 
Zarząd składa się : z Prezesa; 2ch Wice- 


Prezesów, z których jeden „przechowuja | 


'u'siebie drugi klucz od kasy, przez co staje 
sią współodpowiedzialnym ; Sekretarza i 
jego zastępcy ; Pachmistrza i jego zastępcy ; 
Skarbnika i jego zastępcy. ~ 
"Wszystkie urzędy są bezpłatne. W razie 
rozwóju Towarzystwa, wolno Zarządowi 
"przyjąć stałego urzędnika płatnego. Człon- 
ków pierwszego Zarządu wybierają założy - 
ciele Towarzystwa na lat trzy. Po upływie 
"trzech łat występuje połowa członków Za- 
- rządu za pomocą losowania; ną ich miejsce 
"wybiera. walie zgromadzenie większością 
głosów nowych członków do Zarządu. 
Członek Zarządu ną którego , imie złożone 
są fundusze Towarzystwa, pozostaje stale 
w Zarządzie. — Zmiana tego członka może 
nastąpić : 3 
-Ewa) Przez dobrowolne zrzeczenie Się ; 
| 040%) Przez śmierć, i > sa, R 
e bosay Przez wyjazd bezpowrotny z a i 
“We wszystkich tych trzech wypat kach, 
-musi Zarząd zwołać nadzwyczajne walne 
zgromadzenie Towarzystwa, dla uporządko- 
wania przenosin fstwa na 
-nowowybranego członka. Członek ten musi 
/być wybranym */, głosów, założycieli, do- 
obrodziei i człónków na zgromadzeniu ze- 
branych. r; Ai 
98 $9. 


Cenzorowie. | 
© Walne zgromadzenie wybiera 6ciu cenzo- 
- rów, Obowiązkiem cenzorów jest: o. 
a) Oszacowanie, pod osobistą, odpowie- 
proponowanego. . , 
b) Ocenienie wartości podpisów na we- 
kslu, w razie proponowanej pożyczki,we- 


"kslowej. (dA RYCHOR, „ | 
-ij Ocenienie, każdego . przedsiębiorstwa 
tub interesu, który przez członków. Zarzą- 
"dowi proponowany będzie, „o... | 
* SiGenzorowie oceniwszy : wartość jakiej- 
kólwiek tranzakcji proponowanej, odrzucają 
i takową lub proponują ją Zarządowi, Każda 
-przez cenzórów odrzucona propozycja nie 
może być przez Zarząd uwzględnioną,  Pro- 
"pozycja. cenzorów nie, obowiązuje jednak 
"ZazĄ dA. Zarząd beż apelu uwzględnia lub, 
odrzuca każdy interes. proponowany przez 
"6złonka'i popierany przez cenzorów. 
10. 
+. Pożyczki i propozycje. | 
; Ze wszystkimi sprawami, winni członko- 
' wie., Towarzystwa udawać się; ustnie lub 
7 | 


dowe c, przez 
PSC” 


piłału Towarz A: 
kapitału Towarzystwa na | tęomocie. 


*dzialnością, wartości przedmiotu jako fant | | 
Statut, Towarzystwa w. głównych. swych, 


pisemnie do Sekretarza lub jego zastępcy, 
który takowe prezesowi przedkłada. 
SENAT. 


-. Łączność z innymi Towarzystwami. | 

Zarząd Towarzystwa wzajemnej pomocy 
i Skarbu narodowego winien utrzymywać 
korespondencje i bratnie stosunki z innymi 
polskimi towarzystwami tak w kraju jaki 
za granicą. Gdyby. Towarzystwo wzajemnej 
„pomocy, do pewnego jakiego interesu; po- 
trzebowało większego kapitału jak tem który 
Zarząd ma chwilowo do dyspozycji, w ta- 
kim razie wolno Zarządowi zaciągnąć po- 
życzkę, na "Jo umówiony w którymkolwiek 
z towarzystw bratnich w kraju lub za gra 
nicą, — również Zarząd jest obowiązany 
udzielać pożyczki Towarzystwom. bratnim 
na takich samych warunkach jeśli stan kasy 
na to zezwoli, =; 
$. 12. 

Zabezpieczenie Skarbu. 

Cały Skarb Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy, będąc integralną, własnością narodu 
polskiego, może BYĆ użyty na cele. naro- 

ząd Narodowy polski, 

aród.uznany. Gdyby zlanie wszyst- 
ich gromadzących się Skarbów. w: jeden 
centralny Skarb nastąpić miało, w, takim 
razie Zarząd winien: się znieść z Zarządem 
ceńtralnego Skarbu, — Zarząd tutejszy prze- 


„konawszy się: że myśl. i zamiar, które two- 


rzeniu się. niniejszemu Skarbowi służą za 
podstawę przez Zarząd centralny zachowane 
i pielęgnowane będą, w takim tylko razie 
wydanie kapitału i to po przyzwoleniu ogól- 
nego zgromadzenia nastąpić może, 

p" ARGS Sasad 
Rozwiązanie Towarzystwa. 


Gdyby dla jakichkolwiek powodów roz- 


- wiązanie Towarzystwa. polskiego nastąpić 


miało, cały Skarb oddanym będzie któremu- 
kolwiek z Towarzystw :polskich w Europie 
lub Ameryce, które jednakowe z Towarzy- 


`stwém tutejszem ma cele i które najwięcej 


daje gwarancji, że Skarb ten tylko na uzy- 
skanie niepodległości narodu polskiego uży. 
tyin będzie. 

Uchwały do $$ 8, i.16. się odnoszące, 
winne uzyskać na walnem zgromadzeniu */, 
głosów całego Towarzystwa żeby. były pra- 


jou Ś dk. | 
|| Użycie dochodów. 
Zarządowi przysłuża prawo użyć połowę 
odsetek od kapitału i zysków Towarzystwa, 
na cel propagowania tak słowem jak i pió- 
rem, myśli, tworzenia. Skarbu i popierania 
sprawy narodowej, tak w kraju jako, i po za 


jego granicami. i ip 


f sy f $ 15, Í 
Zmiana Statutu. 


zarysach. mianowicie, 00 do „sposobu, i wa- 
runków, pod jakimi Skarb służyć może celom, 


narodowym, lub do polepszenia dobrobytu 


członków — co do ochrony kapitału Towa - 
rzystya — co do pomieszczenia i przenosze- 
nia takowego na imie osoby lub Towarzy- 
stwa, jednóm słowem $ $ 3, 4, 5, 12, 13114 
są nietykalne i przez żadne; walne zgroma- 
dzenie zee być. nie mogą. Zmiana 
reszty $ $ Statutu, mianowiciejco, do polę- 
pszenią administracji, wynalezienie nowych! 


"sposobów by Skarb. powiększać, co do,za- | 
` prowadzenia, lepszej kontroli, te 


$.$. mogą 
być rewidowane i częściowo. lub, w, całości 


_ przez walne zgromadzenie zmienione. 


546. 
| Kontrola. A 

Zarząd składa corocznemu walnemu zgro- 
madzeniu szczegółowe sprawozdanie z do- 


Sy 


chodów i rozchodów Towarzystwa, oraz 
przedłoży wykaz całego ruchu kapiłału To- 
warzystwa.” Walne zgromadzenie wybiera 
żch kontrolerów. dla sprawdzenia wszyst- 
loch rachunków i obrotów <kapitału Towa- 
rzystwa za rok ubiegły. Koóntrolerowie winni 
itak przeprowadzić: swoje czybności, by ra- 
port tychże mógł być przedłożony walńemu 
zgromadzeniu równocześnie ze sprawozda- 
niem Zatządu. Walne zgromadzenie powy- 
słuchania sprawozdania Zarządu i Kontro- 
lerów, udziela lub”odmawia Zarządowi ab - 
solutorjum. Gdyby walne' zgromadzenie 
Zarządowi odmówiło absołutórjum, Zarząd 
tak długo od swych czynności usunąć się ` 
nie może, aż ód wszystkich: zarzutów mu 
uczynionych się nie usprawiedliwi; by 'je- 
dnak' zapobiedz © wszelkim malwersacjóm 
koteryjnym, któreby Skarb narazić: mogły 
na szkodę, Zarządowi przysłuża prawo, od- 
wołać się do członków założycieli “Tow a- 
rzystwa, do opinii kraju i do bratnich To- 
warzystw rozsianych na kuli ziemskiej. — 
Kontrolerom 'żbiórowo'' przysłuża” prawo 
w ciągu roku w każdym czasie, skontnoło- 
wać kasę, sprawdzić depozyta i stań majątku 
Towarzystwa ; winni jednako każdej czyn- 
"ności zawiadomić Preżesa. 


NEKROLOGJA 4> 


— 


Zofia. z, Cetysów Kołakowska, zmarła we 


_Gwowie. w&l roku życia, „Zona ,żołnierza 


z r. 1863, po wyjściu, męża: do powstania 
; była przedmiotem. dzikich ze strony moskali 
prześladowań, Pozostąła zydziećmi drobne- 
mi. Znęcano się nad nią i nad dziećmi. 


$ 

Ks. dr. Jan Korytkowski, biskup nominat, 
kanonik metropolitalny i officjał gnieźnień- 
ski, zmarł w Poznania d: 15 kwietnia. Jest 
on' autorem: ceńnych ' prac. historycznych : 
Liber Beneficiorum, « Żywoty kanoników i 
prałatów gnieźnieńskich », a Żywoty arcy - 
biskupów i prymasów gnieźnieńskich » i in. 

Í Ri. pa AAT 

Dr. Zygmunt Mroczkowski, lekarz, poseł 
do sejmu z miasta Stanisławowa, zmarł 
w Stanisławowie w 56 r. życia. Był on pre- 
_zesem stow. « Gwiazda » i « Sokół»; człon- 
kiem Rady powiatowej, członkiem Rady 
miejskiej. Uczynny, prawego charakteru i 
bezinteresowny zjednał, sobie cześć po- 


| wszechną, Śmierć. jego, budzi żal nie tylko 
w Stanisławówie, ale w kraju całym. ` 


SKŁADKI NA « SKARB POLSKI » 


Aelgq li i | 


Tow. Polek w Genewie, w kasie oszczędności fr. 200 


— AG 


Składki na pomnik dla” 4$.p. Janowskiego 
Pani Janina, Krakóws*******'++4.4.42V Fra 05» 


= = SKŁĄDKA 
NA UTRZYMANIE GROBÓW POLSKICH W LONDYNIE. 


198 - Roz”. 
Pr, ŻuśkowWski, z Port-a-Mońssoń. 1., Fr. to » 


ES Autorów, i. wydawców: „którzyby /życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i wydawnictwach, swoich, «tprasząmy 
nadsyłać takowe franco do redakcji — pó jednym 
egzemplarzu dla zawiadomićnia, po frg} “ala 
wzmianki bibliograficznej. 
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